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STO W A RZY SZENIA POLSKIE  
W z a j e m n e j  l u b  B r a t n i e j  P o m o c y .

(Dokończenie).
—  A  te ra z ,  rozb ie rzm y  te  sk u tk i fa ta ln e , k tó re  

z zaciem nien ia  ta k  św iętego d la n as  p ro g ram atu  w y ­
pływ aj ą.

P racow nicy  n a  po lu  uo rgan izow an ia  S tow arzy ­
szeń Pom ocy ta ić  sobie nie pow inni, że ich S tow a­
rzyszen ia , liczebnie dziś ju ż  ogólnie p raw ie  nie m ają 
połow y n aw e t tej siły, ja k ą b y  m ieć m ogły  p rzy  rz e ­
czy wistem  ic.h po łączeniu , D zis je szc ze , w ielu  łudzi 
silnych  s tosunkam i lub  um ysłem  sto ją  n a  zew nątrz  
zbaw iennego  ruchu . D ziś je szeze  zaledw ie cząstecz - 
k a  s ta re j em igracji udz ia ł w  n im  w zięła, a  je d n a k  
tru d n o  n ie w idzieć tej n iezm iernej korzyści, ja k ą  za ­
ta rc ie  różn icy  by dało . D la czego tale jest, sądzę że 
k aż d y  sobie odpow ie. Ja k im b y  sposobem , mogło być 
rnaczój, chw ilow e zastanow ien ie  pokazu je , nam  zosta­
je zebrać  ty lk o  n ie jako  to, co k a ż d y  n a  rozm aite  to ­
n y  pow tarza, i to co zdrow y ro zsąd ek  d y k tu je .

J e d y n ą  p rzy c zy n ą , j a k ą  d a ją  lub  niew łaściw ie 
się z n ią  k ry ją  c i, k tó ry ch  w spółudział n a  polu  S to­
w arzyszeń  W zajem nój czyli B ra tn ie j pom ocy byłby  
pożądany , je s t  obaw a oddan ia  się pod k ie ru n e k  po li­
ty c zn y  lu d z i, k tó ry ch  p rze k o n ań  są n aw e t n iepew ni 
lub  w k ażd y m  raz ie  n iew iadom i, je s t  obaw a służenia 
za n arzęd zie  niesfornej ruchliw ości ja k ic h ś  u k ry ty c h  
ag ita to rów ; i n ie  m ożna im  n a  to  odpow iedzieć: bę­
dziecie ta m , poznacie , w aszym  osobistym  p rzek o n a­
niom  słuszny  w pływ  i udzia ł w  ogólnem dziele fo r­
m am i zapew niony  m acie, — nic, n ie ste ty , tego a rg u ­
m en tu  użyć m e m ożna, bo p rze k o n ań  swoich n ik t pod 
giosiww nre więkoranac i n ic  oddaje, bo n a  polu p o lity ­
cznych  zb iorow ych u siło w ań , rzecz  się m a in acze j, 
niż w przedsięw zięciach  osobistych. T am  lepiej n ie  
rozpoczynać i n ic  n ie  robić, niż staw ać do p rac y  z n ie ­
ja sn y m  p rog ram atem , z n iew yraźnym  celem ; lep ie j, 
bo  gdy  się działan ie  rozpocznie, w tedy , k aż d y  k to  się 
do niego d o ty k a ł w ie, że lepiej znow u jest rzeczy  nie 
p o trze b n e  rob ić niż stanąć n a  m iejscu; ty lk o  d z ia ła ­
n ie  choćby szalone zw iązek  pod trzym uje , zobow iązania 
się w niem  zaciągają, i rzecz się toczy po pochyłości, a  
B óg sp raw ied liw y  w ie ty lko , czy  d robne korzyści, czy  
k rw i po tok i bez pożytecznie w ylanej u  k re su , zam y­
kającego  ten  a k t dz ia łan ia , zn a jd ą  się u o tchłani 
w przeszłość pochłaniającej tę  czystą  ofiarę trudów  i po ­
św ięceń. Kie, ta k  odpow iedzieć tym , k tó rzy  czy przez 
sk ru p u la tn o ść  sum ienia, czy  przez dum ę osobistą, od 
u d zia łu  się w strzym ują  — nie m ożna. N ie m ożna ich 
w ezw ać do w spólnej p racy , póki się b łąk a ją  w yobra­
żen ia  zaciem niające m yśl i cel S tow arzyszeń .

O prócz tych  w yżej w sponm ionych osobistości, ca­
łe m nóstwo n iezdecydow anych , z p rzystąp ien iem  się 
ociąga. C ałe  m nóstw o tych  w szystk ich , k tó rzy  p ra ­
g n ąc  p rzedew szystk iem  pow rotu  do k ra ju , n ie  chcą 
go udziałem  w półjaw nych k onsp irac jach  skom prom i­
tow ać; j a k  gdyby  to pochw ały  godne czekan ie , m o­
gło p rzeszkadzać  do w ypełn ien ia , że ta k  pow iem , co­
dziennych  po lsk ich  obow iązków . I tu  p rzyczyna  w nie- 
w laściw em  ty lk o  postaw ien iu  kw estji.

Co do s ta re j e m ig rac ji, k tó re j p rzy łączen ie  się 
zbiorow e, ze w szystk ich  za na jpoży teczn ie jsze  i n a j­
bardz ie j nag lące uw ażam y, to  je j  ociąganie nie zad zi­
w i nikogo, g d y  w spom nim y że j ą  życie całego pokole­
n ia , w sk u te k  w spólnego nieszczęścia, od nas p rze ­
dziela  —  g d y  w spom nim y n a  odm ienną sferę sto­
sunków , n a  usta lony  try b  życ ia  i m yślen ia n ie jako ; 
g d y  w spom nim y n a  te pow ażne in sty tu c je , choć czą­
stkow e lecz ogółu em igracji do tyczące i ogólny cha­
ra k te r  n a  sobie noszące, k tó re b y  razem  z n ią pod za­
w iadyw anie  now ych S tow arzyszeń  p rzejść m usiały . 
M im o w ięc złych  je g o  sku tków , uszanow ać to  o- 
c iągan ic  się w ypada, ociągan ie z pow ierzen iem  in ­
s ty tu c ji d ług iem i ofiaram i i d ługą p racą  W yrobionych 
tem u co now e, n ie z n a n e , k tó reg o  trw ałość m a być 
m oże sk a lą  trw ałości po litycznych  spisków  m ierzona. 
S ą to p rzy czy n y , k tó re  choć n ie u sp raw ied liw ia ją , lecz 
tłum aczą zb y t m oże sk ru p u la tn e  ociągan ie  się w ielu  J).

’ ) W  wyliczaniu kategorji stojących na uboczu od ogólnego 
ruchu, pominąłem zbiorowe skupienia się. zwykle m ałoliczne, 
w łonie nowej emigracji powstałe, a  to dla tej przyczyny, źe jedne 
z nich, odznaczające się  potężną m yślą i da Bóg zbawienną dla 
k ra ju  przyszłością, ja k  up. „Stow. Naukowe Młodzieży Polskiej 
w P aryżu-, doskonale pojm ują ja k  szeroką znalazłyby podstawą 
przez należyte rozwinięcie się  Stowarzyszeń Bratniej Pomocy, 
o czem świadczą pojedynczym udziałem  swych członków w tych 
Stowarzyszeniach, a zaprawdę niczego też więcej nie potrzeba, 
o nich więc mowy być nie może; te zaś, które św iat od początku 
chcą stw arzać i z wyłącznością swoją występują, a często z uie-

P rzy czy iĄ  to d łużej w strzym yw ać n ie pow inny.
D otychczasow y rozw ój, pow szechność In s ty tu c ji, sa­
mo u p adan ie  w szelkich zam iarów  obcych m yśli i cha­
rak te ro w i S to w arzy szeń , stanow ią d osta teczną rę k o j­
m ię. N ie p rzeczym y, ow szem  tw ierdz im y  n a w e t, że 
obow iązek początkow ania  w  tych  usiłow an iach  k u  
nad an iu  w iększej siły  S tow arzyszeniom , n a  w ładzach  
tychże leży. W y p a d a ło b y  ab y  w ustaw ach  jasno cel 
pom ocy określony  został, z w ykreślen iem  w szelk ich  
dezyderycznych  ew en tualnych  n a  k ra j oddziaływ ań: 
n iesien ia pom ocy i t. d., k tó re  ja k b y  n a  to ty lko  tam  
się zna jdow ały , ab y  w ym ow niej o naszej słabości 
św iadczyć, lub  o usposobien iu  za sp a k a ja n ia  po trzeb  
sw oich w  b rak u  czynów  słowami.

D a le j, w sze lka w yłączność i fo rm y affiljow ania 
u stać  pow inny. C zyż n ie  k a ż d y  P o la k  zn a jdu jący  się 
sta łe lub  czasowo w danem  m ie jscu , ju ż  sam ym  fak tem  
zn a jd o w an ia  się, jest członkiem  tam ecznego S tow a­
rzy szen ia  P olsk iego . C zyż nie k ażd y  w in ien  obo­
w iązk i n a ro d o w ej• solidarności spe łn iać?  czyż to je s t  
k w estja  je g o  chęci? czyż nie k aż d y  P o lak  m a praw o 
do w szelkiej m aterją lnej lub  m oralnej pom ocy tych  
S tow arzyszeń?  czyż n ie pożądaną je s t  rzeczą , ab y  
po lska sfera  życia z ja k  najw iększej ilości polskich  
elem entów  się sk ład a ła?  w ięc , gdzież je s t  w łaściw y 
c h a ra k te r  od różn iający  cz ło n k a  S tow arzyszen ia  od k a ­
żdego innego  P o lak a  w  danem  m ie jscu? W yłączność 
ta  ty lko , zostaw iona być pow inna, k tó ra  zaw sze po­
la k a  od z d ra jc y  lub w y rz u tk a  społecznego odróżnia; 
w yłączność po tęp ien ia i pozbaw ienia tego  co słusznie 
o g ó l n e m  d o b r e m  p o l ą k i e m  nazw ać m ożna, a 
n ie  w y łączność, uznaw an ia  i p rzy jm ow ania  do teg o , 
do czego .każdy  w sku tek- j-oge amdctcr-u polskiego 
m a 'p raw o . W yłączność ta  je s t  czczą form ą, a  ty l­
ko  m yśl s tow arzyszen ia  zaciem nia. K ażd y  bez wy- 
ją tk u \, czasowo lub sta le w  danem  m ie jscu  osiadły, 
z ogólnych obow iązków  część nań  p rzy p a d a ją cą  spe ł­
n iać pow inien, jeśli m u m iła godność i m iano P o laka; 
k ażd y , o ile chce, z ogólnego d ob ra  zapew nionego 
w spólnóm  trzy m an iem  się razem , k o rzy stać  może. 
W ted y , zn ik n ą  obaw y tych  naw et, co lęk a ją  się zam ­
k n ąć  sobie ty le  pożądany  w stęp do k ra ju . T ego  pa- 
trjo tyzm u , k tó ry  część życia samego- stanow i, n ajw ście­
kle j sza ty ra n  ja  m osk iew ska zn iszczyć nie umiała,, an i 
naw et za n iego  do odpow iedzialności przed  zb rodn ią  j a ­
ko p raw o  postaw ioną, pociągnąć nie po trafiła . K iedyś, 
p rzy  zaw iązyw aniu  się B ratn ich  S tow arzyszeń , za ­
pew ne, to w ciąganie było koniecznem . Bo k tóż m iał 
dosyć pow ag i, ab y  z m yślą każdego  obow iązującą 
w y stąp ić?  trzeb a  w ięc by ło  szu k ać  d la  nićj zw olen­
ników . L ecz dziś g d y  ci zw olennicy  w iększość z n a ­
kom itą em ig rac ji stanow ią, a  n a tu ra  In s ty tu c ji ogółu 
po lsk iego  dotyczę, je s t  rzeczą n iew łaściw ą, ta k  d la 
te j In s ty tu c ji j a k  i dla jednostek  po lsk ich , pozo­
staw iać ja k ą ś  w yłączność, lub n aw et k w estję  woli 
i chęci za w aru n ek  staw iać. J e s t  to ja k b y  tw orzenie 
przyw ile ju  d la  pew nej części, pod pozorem , że m ogą 
by ć  tacy , co n ie zechcą z niego k o rzy stać . W  k a ­
żdym  zaś raz ie , je s t  to re s try k c ja  stanow czo d la I n ­
sty tu c ji szkodliw a, bo m yśl zasadn iczą  zaciem niająca -) .

Z uw y d atn io n y m  ch a rak te re m  w łaściw ym , b y ć  
może u d a  się naw et g ru n t s tracony  o d zy sk ać , i po­
siadany  zapew nić . N iedaw no w ładza jednego  z n a j­
gośc inn ie jszych  dla nas zakątków , w ład za  Z urich 'sk ie- 
go k an to n u  w S zw ajc a rji n ie  u zn a ła  S tow arzyszen ia  
P o lsk iego  [Bratniej [Pom ocy ja k o b y  dla jeg o  po lity ­
cznych  celów. Otóż, jeśli w tym  zak az ie  nie było u dzia­
łu  bratobójczej ręk i, n ie  m a w ątpliw ości, że In sty tu c ji, 
n a  k tó re j żadnych  po litycznych  celów  poszlaki ciążyć 
nie będą, In s ty tu c ji n ieodłącznej od sam ej obecności 
Po laków ,r k tó ry ch  n ie w ypycha, gościnności odm ów ić 
n ie  będzie  m ogła. E ów nieź u trudn ionem  będzie po­
w odzenie p rześlad o w an ia  m osk iew sk iego , w szędzie 
i we w szy stk ich  po trzebach  naszych , w szelk iem i spo­
sobam i nas ścigającego. I je ś l i  gdzie d z ięk i w pływ om  
m osk iew sk im , będziem  zstąp ić zm uszeni o jed en  sto­
p ień  jeszcze  w ciem nice, to w racam y do fak tam i sp ra ­
w dzonego tw ie rdzen ia , że ła tw iej będze u k ry ć  i u trzy -

nawiśeią, mniemam, że m ilczeniem zbyó potrzeba; zawiązanie sie 
ich bowiem, o ile nie je s t  skutkiem  przyczyn myśl Stowarzyszeń 
Bratniej Pomocy zaciem niających, wypływa z polnłam uconego 
kołowacizną polityczną sposobu widzenia rzeczy, lub mniej szla­
chetnego osobistego antagonizmu, na które to plagi jedynem  le­
karstwem , rozbudzone sumienie narodu, światło i czas być mogą.

*) W tym punkcie z autorem  artykułu  nie zgadzamy sią. Po­
mimo jed n ak  że nie zawsze z nim zgadzamy sie, a rtykuł jego 
podajem y czytelnikom  w tern przekonaniu, źe tylko różnostronne 
poglądy na rzecz organizacji stowarzyszeń, pożytek ich dla emi­
gracji i k ra ju  dokładniej objaśnić są  w stan ie . (P. R .)

m ać to co n ie jak o  życiem  je s t  s.unera i n a tu ra ln ą  o r ­
g a n iz a c ją — i nasze S tow arzyszen ia , choć spara liżow a­
ne w  dz ia łan iu  p rze trw a ją  ta k i zakaz , j a k  pod  g ru - 
bćm  n ak ry c iem  od w rogów  nas k ry jącem .

J e d y n a  ja k a  z tej ana lizy  w ypływ a k o n k lu z ja , 
z k tó rą  gorące p rag n ien ie  u rzeczy w is tn ien ia  w ią ­
zać  się m u si, g d y  ju ż  m yśl błogosław ione n a s tę ­
pstw a organicznego  po łączenia naszego n a  obczyźnie, 
uprzy tom nia , je s t  zw rócenie się do W as, R ady  S to ­
w arzyszeń  Pom ocy czy Z grom adzen ia  P rzew odn iczą­
ce, do W as, jednem  słow em , rep rezen tan ci now ego 
ruchu . Z róbcie  k ro k  n ap rzód  w  tem  dziele upragn io - 
nem , rozszerzcie w asz zakres, obejm cie w szystk ie  n a  
w ygnan iu  p o k u tu jące  dusze polskie, w szystk ie odno­
g i ogólnego życia. W ejdźcie  w  porozum ienie z tem i 
in s ty tu c jam i, k tó re  w as w czasie  poprzedziły , w szak  
dziś m acie już praw o m ówić w  im ien iu  w iększości 
i w ym agać ab y  trak to w a n o  z w am i; w reszcie , u su ń ­
cie w szelkie pozory  do n ieporozum ień , do d raż n ie n ia  
p rzek o n ań , uw ydatn ien iem  s p o ł e c z n e g o ,  ż y c i o ­
w e g o  jed y n ie  c h a r a k t e r u  now ej In s ty tu c ji ,  u su ­
nięciem  w szystk iego  co cechę w yłączności s tan o w i, 
i dom ysły  kon sp iracy jn y ch  usiłow ań rodzi. A  W y, 
obyw atele , co stoicie n a  uboczu, czy sam i ty lko , czy 
g ru p am i, czy ja k o  op iekun i daw niej w y tw orzonych  
narodow ych  in s ty tu c ji —  połączcie się jednym  w ę­
złem  z tem i now onarodzonem i lecz w iększość obej- 
m ującem i Insty tuc jam i, wasze połączenie n ak a rm i g ło ­
dnych, doda o tuchy  zw ątp ia łym , w ia ry  tym  k tó ry ch  
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S tow arzyszeń  Pom ocy, raz  jeszcze dow iodła, że Bóg 
czuw a w zbiorow ych po lsk ich  u siło w an iach , a zd ro ­
w y zm ysł górę w n ich  b ie rz e , że obaw y i p o d e jrze ­
n ia  są n ieuzasadn ione . Spieszcie w ięc do w spólnego 
dzieła, bo nie n a  zaw sze rozgospodarow yw am y się n a  
obczyźnie. W  w ieku  p ary  i te leg rafów  długo n a  w y-

żda  możliwość b y c ia  siln iejszym  stracona, k aż d a  chw i­
la  n a  tej d rodze opóźniona, n a  nasze sp ad a  sum ienia. 
Sp ieszm y się  więc, g d y  idzie o u tw orzen ie podstaw y 
do życ ia ko rzy ść  d la k ra ju  p rzynoszącego .

KORRE8PONDENCJE.
Z A ugustow skiego, 20 lutego.^ 

P op rzedn io  donosiłem  w am  o zaw yrokow an iu  n a  
S y b ir am nestjonow anych  i poddających  się za g ra n i­
cą n a  ła sk ę  c a ra  —  dziś w następstw ie  tego donoszę, 
że am nestjonow any  S tan iszew sk i, sk a za n y  został n a  
la t 12 do kopalń  i ju ż  w yw ieziony  w raz  z pięciom a 
innem i i z M yszkow skim  ze Ś w iętych  Jez io r. D n ia  14 
styczn ia  znow uż w ysłano  z tąd  p a rtję  o k u ty c h  n ie ­
szczęśliw ych n a  S y b ir, n a  12 podw odach. P om iędzy  
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sk iego  ca ra  am nestji. W  te j p a r tji było ta k ż e  k ilk u  
w łościan, skazanych  do ciężkich  robó t n a  la t 20 w  Sy- 
berji. Pom im o tw ie rd zen ia  i p rzech w ałek  m oskiew ­
sk ich  g aze t z p rzychy lności chłopów  dla rzą d u , n a j­
w ięcej je d n a k  te ra z  w iężą w łościan i najw ięcej ich do 
S y b erji w ysy ła ją . N ie ty lk o  now o am nestjonow anych , 
ale i poprzedn io  p rzed  rok iem  u łaskaw ionych  pobrali, 
chociaż by li ludźm i do n iższych  k la s  spo łeczeństw a 
należącym i, j a k  up. F isz e ra  z S u w a łk  (m ało letn i) w y­
robnika", P iaseck iego , H ełm anów , B inkow sk iego , Mo­
dzelew skiego  i w ielu  innych , i posła li w  S yb ir.

A m n estja  w ięc c a rsk a  ty le  m a p raw d y , ile p rz y ­
rzeczen ia  b a sz k ira  łub  zapew n ien ia  „ D z ien n ik a  W a r ­
szaw skiego .1' D z ie n n ik  ten , k tó ry  u nas n az y w ają  
M ongolsko-W arszaw skim , m ów iąc o sk a rg a ch  n a  s a ­
m ow olny kom isji w łośc iańsk ich  zabó r budow li fol­
w arczn y ch  i czeladnich  u trzy m u je , iż budow le je d n o - 
kom inow e, pobudow ane zosta ły  w sk u te k  p o d a tk u  po- 
dym nego. K ażd y  p rzecież wic, iż p o d a tek  podym ue. 
szarw ark ,- po w siach n a  g ru n ta  na łożony  ta k , że k aż d y  
go płaci, bez w zględu  n a  to, czy  g ru n t je s t  zabudow any , 
czy też  bez budow li. In acze j w ięc p łaci go o sad n ik  n a  
.‘i m orgach , inaczej n a  15 lub  30. W łościan in  posiada­
ją c y  n ad  3 w łoki g ru n tu , op łaca  podym ne podw ójne, 
czy li fo lw arczne. T łum aczen ie  w ięc zab ran ia  w łaści­
cielom  budow li czeladn ich  p o d atk iem  podym nym , n ie  
m a . zadućj podstaw y, tem  b ardz ie j, że w dob rach  do-



2

nacyjnych i rządowych, zaborowi nie uległy. Całe 
postępowanie kom isji włościańskich i w szystkich władz 
m oskiew skich ma tylko n a  celu zniszczenie i rabu ­
nek  posiadających, a doprowadzenie do ubóstwa całej 
ludności. D la  sprowadzenia tego ubóstwa, M urawjew 
za Niemnem w ydarł już  właścicielom s z e ś ć  k o n ­
t r y b u c j i ,  a przyteip przez swych apostołów z na­
haj ką oświadczyć kazał, iż ten  katolik  k tó ry  przej­
dzie na schizmę, uwolniony zostanie od kontrybucji. 
Zam ienienie kontrybucji na  stałe chcą usprawiedliwić 
rozporządzeniem , któreru nakazali właścicielom dóbr 
złożyć w ykazy intrat, z zastrzeżeniem , że jeżeli się 
okaże najm niejsza niezgodność ze stanem  rzeczywi­
stym  in tra t u  tych katolików , Titórzy nie chcą przyjąć 
schizmy, wówczas opłata kontrybucji już  na zawsze 
ja k o  stały podatek ciężyć będzie na  dobrach, dopóki 
właściciele ich nie przyjm ą schizmy. To rozporządze­
nie służyło kom itetowi urządzającem u w W arszaw ie 
przy  regulow aniu podatku  gruntowego za wzór. Po­
wiedział bowiem, że w razie jeżeli deklaracja o ilości 
i jakości g runtu  złożona przez właściciela, będzie nie 
rzetelnie podaną, to właściciel będzie [opłacał po­
dwójny podatek. R abunek i zdzierstwo są jedynym 
widokiem  tych ludzi, który  pokryli m aską moskiew­
skiego patrjotyzm u. My ich patrjotyzm u zrozumieć 
nie możemy, wiemy bowiem, że można k ra j kochać 
swój, a nie kraść i nie zabijać. U nich zaś ty lko ten 
kocha Rosję, ten  ty lko uw ażany je s t za patrjotę, kto 
k rad n ie , obdziera i zabija  Polaków. H andel u nas 
upadł. Z łota i srebra  w obiegu nie ma. R ubla sre­
brnego n ik t nie widzi, toż samo i półimperjała, a na­
w et ju ż  i organ rządu „D ziennik  W arszaw ski,** w y­
kreślił z ogłoszeń kursu  giełdy, kurs złota. W ojsko, 
urzędnicy i iiweranci, p łatni są tylko papieram i b an ­
ku  petersburskiego. Pieniądze papierowe nisko stoją, 
kupcy więc ponoszą na nich w ielkie straty , a p ro­
duktu  i tow ary drożej sprzedawać muszą. P rzy  za­
mianie rub la  papierowego na miedź zdawkową, trzeba 
płacić duże ażjo, bo i zdawkowej monety jest b ar­
dzo mało.

B ezrząd i anarchja w ypływ ająca z natury , ze 
krw i i ze szpiku moskiewskiego panuje największa. 
W szelki porządek przewrócony, chaos szalony spra­
wił, iż wszelki szacunek władz naw et w umysłach 
oddanych rządowi zniknął. W ybieran ie ludzi nieukw a- 
lifikowanych na urzęda, ja k  np. wojskowych do kom isji 
włościańskich przyczynił się do tego. T eraz zaw akow ała 
u nas posada nadleśnego do lasów rządowych. T ak ą  
posadę mógł dawniej ty lko otrzym ać ten, k tó ry  ukoń­
czywszy ku rsa  naukow e, przeszedł k ilkak ro tną  p rak ­
ty k ę  leśnej adm inistracji, złożył egzam in na  nad le­
śnego i wypracował naukow ą rozpraw ę; dzisiaj, bez 
najmniejszój kwalifikacji człowieka zanominowal jen . 
B erg  na nadleśnego w leśnictwie Rajgród. T ak  jest 
we wszystkich gałęziach adm inistracji krajow ej. R ada 
S tanu, R ada adm inistracyjna, są czysto m oskiewskie- 
mi insty tucjam i— rozpraw iają w nich i piszą po mo- 
skiew sku. G ubernator augustow ski z wszystkiem i w ła­
dzam i po moskiewsku koresponduje, a naczelnicy po­
wiatu, nadesłane sobie dla włościan odpowiedzi, tłu­
maczyć muszą na  polskie. Po m iastach, szyldy rze­
mieślników, fabrykantów , procederzystów, właścicieli 
domów i władz wszelkich, także po m oskiewsku m u­
szą być pisane. O ułagodzeniu umysłów narodu nie 
myśli rząd wcale, owszem drażni goli niepokoi gwał- 
townem i środkam i m oskalcnia.

Godność osobista na  każdym  kroku  poniewierana, 
a bezpieczeństwo osób bynajm niej n ie  je s t znane. 
W  W arszaw ie idący ulicą pewien adw okat, bez ża­
dnej  przyczyny został przy,aresztowany i odstawiony 
na Paw iak  przed pułkow nika-inkw irenta Tuchołkę. 
Zw ierz ten, m ający zwyczaj każdego bić i siec rózga­
mi, przyprowadzonego adw okata uderzył silnie w twarz. 
T en  w jednćj chwili oddał pułkow nikow i policzek tak  
silny, w obec przytom nych wielu aresztow anych, iż 
Tucholko padł pod stół. Rozwścieczony kazał adwo­
k a ta  okuć w kajdany  na  ręce i nogi i zam knąć 
w więzieniu, nie dawszy mu żadnego posłan ia , ani 
jedzenia. Na drugi dzień przyprow adzają przed ko­
misję adw okata. Tucholko z udaną łagodnością, prze­
mawia do adw okata: „Powiedz pan  praw dę? bo na 
mieście rozgłosili fałsz, jakobyś pan  miał mnie ude­
rzyć w tw arz (w m o r d u ) ,  a to je s t nieprawda?*‘ N a 
to adw okat odrzekł: „P raw d a , oddałem policzek za 
policzek, bo inaczej z godnością nie mogłem panu od­
powiedzieć/* W ówczas Tucholko, rzek ł do innych 
członków kom isji: „adw okat jest w arjatem  i nie wie 
sam co mówi/* „Owszem  wiem, ja k  i wiem że mnie 
za to będziecie męczyć i sądzić, chociaż jestem zu­
pełnie niewinnym.'* A dw okat ten  dotąd siedzi na P a ­
w iaku i srogie znosi katusze. P od  takiem i m ęczar­
niami, wielu aresztow anych przyznaje na  siebie naj- 
falszywsze zarzu ty— wolą bowiem ponieść najprędszą 
śmierć, k tó rą  przyspieszają przez dobrowolne oskarże­
nia się o czyny, k tórych nie popełnili, o zabójstwo, 
o podpalenia, o urzęda i godności rew olucyjne, byle 
raz skończyć m ęki śledcze. Jestem  pewny, że przy 
takiem  badaniu, zostałby przekonany i sam siebie 
potępiłby ów sław ny autor angielski, obrońca system u 
rządzenia moskiewskiego pan O’B rien — i skończyłby 
na  szubienicy jak o  naczelnik m iasta W arszaw y, lub 
ja k o  zabójca.

P raw a  nie ma żadnego,— cesarska wola, sankcja 
nic nie znaczy. Powiedziano, iż przew inienia uczni, 
w ładza szkolna sam a ka rać  będzie. Tym czasem  uczeń 
gim nazjum  suwalskiego, p ilny i wzorowy młodzieniec 
syn litewskiego włościanina nazwiskiem  Ilgun i drugi 
K ielduszyc Pitot, zostali ze szkół zabrani i przy aresz­
towani d. 14 stycznia r. b. i pomimo mrozów i w ieku 
młodzieńczego okuci w kajdany  i wysłani na Sybir 
na (osiedlenie, — zapewno dla zachęty innych włościan, 
żeby dzieci do szkół oddawali. W W arszawie nieda­

wno, za la ta rk ę  przyprow adzili policjanci ucznia szkoły 
głównej do Rydzewskiego. T en  poważył, się k ilk a ­
krotnie uderzyć go w tw arz. B ijąc go w ten sposób, 
wołał ..jeżeli będziesz chodził do D oliny Szwajcarskiej, 
to dostaniesz bilet do chodzenia bez latarki.** Uczeń ; 
przyrzekł, uwolniony został i odszedł k rw ią zalany 
do domu. M oskale wszelkiemi sposobami, zm uszają 
do chodzenia do Szw ajcarskiej Doliny, dają^ bilet 
uw olnienia od latarki, uczęszczającym do tego miejsca, 
szczególniej zaś uczniom. T a m  sprow adzają nierząd 
n ice i każą  im przedstaw iać żywe obrazy. D la tein 
łatwiejszego zdem oralizowania młodzieży, sprowadzają 
dym isjonowanych kapitanów  i innych nieuków  a zna­
nych rozpustników  na D yrektorów  gimnazji. a odda­
lają  uczciwych, uczonych i zasłużonych. W  Suwał­
kach oddalony został dyrek to r Łyszkow ski, człowiek 
wielce światły i zasłużony pedagog, k tóry  w ykładał 
łacinę i grecki język. N a miejsce jego przeznaczony 
moskal. Ile  na  tern cierpi szkoła i nauka łatwo się 
domyślić.

Moskiewskie dzienniki mianowicie „O stsee Ztg** 
i „D ziennik  Warsz.** ogłosiły, że żaden P o lak  z P rus 
w ydanym  Moskwie nie został, tym czasem  jednego 
z w ydanych przez Prusaków  mianowicie Kozielskiego, 
powiesili M oskale ’t^S P jn ach , a  k ilku  innych siedzi 
w więzieniu.

L o n d y n ,  23 lutego.
CA.) Stanowisko dziennikarzy i korespondentów  

w obecnem położeniu Europy, je s t bardzo trudnem , 
to bowiem co je s t tolerowanem w jednem  państwie, 
zakazane je s t w  drugiem. Zasady sumiennego ^dzien­
n ika  nie pozw alają m u dla m arnych korzyści, w y­
rzec się słów praw dy, sterować zaś między Scylhj 
a C harybdą nie jest łatwo. W nosim y do dziejów emi­
gracyjnego żywota naby tk i narodów, rozw ijam y zdro­
we teorje lub m rzonki, przebiegam y jedne pole aby  
napow rót powrócić, i w tym  kalejdoskopie zdań i za­
sad, zatargów i zachcianek, pozostają dotychczas nie- 
poruszonem i żywotne kw estje wsnółczesne, nurtu jące 
ludzkość i popychające naw et absolutne rządy na drogę 
postępu.

W iek  nasz zowią m erkantylnym , egoistycznym, 
jakiż wiek był m oralnym  i ludzkim ? Dzieje w wie­
k u  nie sk ładają  jednostki, chociażby wyniesione nad 
innych, dzierżące ster władzy, skoro życie społeczne 
przebudzone, jednostki z bożej łaski lub woli naro­
du, unoszą się falami na prądzie czasu lub postępu. 
W iek  w yobraża dzieje całej ludzkości, stanowiącej 
n iejako wspólną rodzinę, genjusze k tóre zjaw iają się 
na  powierzchni dziejów, są reprezentantam i swego 
czasu, popychają ludność na drogę postępu, ale natchnie­
nie czerpią z przeszłości.

Jeżeli naszem powołaniem je s t n auka  i praca, 
to tego dosięgnąć możemy ty lko  za pomocę insty tu­
cji „w zajem nej pomocy** o zaw iązkach których dono­
siliście niejednokrotnie w waszym  dzienniku. Pomimo 
najszczerszych żyużWk, "prace nasze dotychczas nie 
doprowadziły do zamierzonego celu. Odosobniona od 
narodowego żywiołu pew na frakcja, przyjęła za za­
sadę swych działań, w zniecanie niezgody i rosterek, 
walcząc oszczerstwem i rzucając podejrzenia na 
wszystkich, którzy przem aw iają za i-zeczywistą pracą 
narodową, frakcja ta  po dziś dzień paraliżu je ciało 
em igracji.

J a k  u  was w Ziirichu, tak  też w P aryżu  i Lon­
dynie objaw y ducha sprzeczności, * płyną z jednego 
źródła.. Odpowiedź waszego korespondenta z Ziirichu 
na  oszczerstwa zamieszczone w „W ytrw ałości“ i bez­
im ienny p lakat rozrzucany po w szystkich m iastach, 
z którego wstęp zamieszczony w „Glosie Wolnym,** 
wywołał niemałe zdumienie w kole tułaczy; broń ja ­
kiej używ ają w asi adw ersarze, je s t wszędzie jed n a  
i ta  sama.

K om itet z bożój łaski n a  Anglję i t. d„ praw ie pół 
roku  spoczywający w letargicznem  uśpieniu, znowu 
się przebudził. Mowa prezesa i sekretarza na posie­
dzeniu, by ły  przeryw ane krzykam i lub wybuchem 
śmiechu, z przyczyny tak ich  oryginalnych debatów, 
obchód uroczysty odłożono do 1 m arca. K om itet k tó ­
ry  zjawił się bez upoważnienia rodaków , na mocy 
fikcyjnie absolutnego praw a kom isarza lub pełnomo­
cnika, rzecz naturalna, że nie obudzą ogólnej ufności.

J a k  widać z dzienników, w D reźnie pseudoemi- 
granci spędzają czas wesoło, bankiety  są tam  na po­
rządku  dziennym , po tylu obelgach doznanych od 
saskiego rządu, znajdują się stw orzenia noszące b a r­
wę polskiego narodu dla jego  hańby, trw oniące grosz 
narodow y na  tej obcej ziemi, gdy cierpienia _ braci 
wygnańców i los internow anych, nie poruszają ich 
skam ieniałego serca.

To co powiedziano o n iektórych przebyw ających 
w D reźnie pow tarza się w pew nem  kole i w Paryżu, cho­
ciaż nie tak  rozgłośnie, nie ta k  uderzająco. P rzesiaduje 
w stolicy F ran c ji znaczna grom adka ta k  zwanej ma- 
gnaterji, k tó ra  chętnie rzuca złoto dla własnej dumy. 
a ma serce i rękę  zam kniętą dla spraw y publicznej 
i dla biednych współziomków. Osobliwie hr. J . T. 
z L itw y, odznacza się propagandą przeciw  w sparciu 
wygnańców. Są to ludzie, k tórym  uczucie godności 
i powinności obywatelskiej nie je s t znane. M am y pod 
ręk ą  życiorys tej familji i przedstaw im y wam  jako  
obrazek wielce ciekawy, współczesnych targow iczan. 
Pp. B. C. P. i inni, sk ładają  w ielkie koło a rystok ra­
cji podupadłej i jak o  satelity  k rążą około swego Goń­
ca w . . .  p rzekładając m undur narodowej gw ardji lub 
czerwoną wstążeczkę w  pętlicy, n ad  świetne imię pol­
skiego obyw atela.

Z wielką przyjem nością odczytaliśm y utw ór p. J . h>. 
jako odpowiedź hr. PI. zamieszczony w  kolum nach 
„Ojczyzny,** tych  ki lka  w ierszy w ydobytych z serca 
zbolałego pa tr joty-w ygnańca, mogą posłużyć za do­
wód waszej niepodległości i sprawiedliwości. W ielu

z naszych rodaków , życzy sobie posiłkować Czytel- | 
uię, raczcie oznaczyć adres jej stały ’).

Od am erykańskich  naszych współbraci dochodzi 
także echo cierpień z ziemi W ashingtona. W ojna do­
mowa wyrwała ofiary i z naszego łona, a pomimo 

( tego kilku ludzi kon tynuje  w erbunki do stanów po­
łudniowych 2), gdzie zwolennicy niewoli obiecują 
obszar ziemi dla osady „Nowej Polski.“ Nie pierw szy 
to raz  napotykam y tę nazwę w dziejach tułactwa. 
D aw na em igracja 31 roku, m iała także zwolenni­
ków kolonizacji i utw orzenia „Nowej Polski,'* w yda­
wano naw et dziennik pod tym  godłem. W ypraw a do 
Egiptu, H iszpanji i Portugalji, legjony i tein podo- | 
bne antrepryzy, zawsze m iały w perspektyw ie „N ow ą ! 
Polskę.“ Dziś widzimy powtórzenie tego na b ruku  
paryzkim , i chociaż nie m a tak ich  artystów , ja c y  byli 
w one czasy, jednakże m aski i role uderzają wiel- j  
kiem  podobieńswem. Protestem  przeciwko tym  usi­
łowaniom, jest glos opinji powszechnej, której stró­
żem i wiecowym dzwonem są dzienniki narodowe, 
nie pochlebiające żadnej dumie, niepodległe i spra­
wiedliwe.

G e n e w a ,  23 lutego.
Szanowny R edaktorze

Z nieopisaną boleścią dowiedziałem się o świe- 
źem m orderstw ie moskali, wykonanem  na osobie A le­
ksandra  W aszkow skiego, obywatela znanego z nie­
zrównanego patrjotyzm u i poświęcenia bez granic.

Nie zadziw ia mnie bynajm niej, ta  niepohamowa­
na żądza krw i wroga, to okrutne pastw ienie się nad 
nieszczęsnemi ofiaram i, k tóre nie chcąc lub nie mo­
gąc uniknąć prześladowania, przymuszone były pozo­
stać w kra ju  przygniecionym  tylom a klęskam i i zro­
szonego krw ią i łzami ty lu  dzielnych bohaterów. Nie 
dziwię się, mówię, że nieszczęśliwi nie znaleźli ani 
cienia litości i złagodzenia m ęczarni, sami oni bowiem 
zostając się w k ra ju , aż nadto dobrze pojmowali los 
jak i ich oczekiw ał, lecz nikczem na dzikość i niena­
wiść m oskwy nie na tein się ogranicza, nie zadawal- 
n iają się oni krw ią wytoczoną z ofiary, nie dosyć im 
odebrać je j życie, ale przez zimne i wyrafinowane 
barbarzyństw o, starają się w ydrzeć je j honor, jedyną 
spuściznę niezrównanem  poświęceniem, krw ią i ofiarą 
własnego życia zdobytą.

Oczernienie tak ie  miało miejsce po straceniu o- 
statnich członków R ządu Narodowego, to samo po­
wtórzyło się po świeżem powieszeniu W aszkow skie­
go. Bezczelne to kłamstwo rzucone plugaw ie w oczy 
narodowi na najdzielniejszych jego obrońców, zadzi­
w ia cynizm em  i burzy krew  w żyłach naw et najo­
bojętniejszych.

Jak o  ko lega , przyjaciel i jed en  z współpraco­
wników  na niwie p rac  narodowych, nie mogę znieść 
obojętnym  umysłem tej wielkiej krzyw dy w yrządzonej 
jego popiołom, nie mogę pozostawić bez zaprzeczenia 
tej nieludzkiej pot warzy, dla tego w im ieniu wszyst­
kich którzy znali ś. p A leksandra i sam ja k o  nao­
czny świadek wszystkich jego  czynności, najsolenniej 
zaprzeczam  pot w arzy zarzuconej mu przez sąd w ojen­
ny m oskiew ski, jak o b y  tenże z summy trzech i pół 
miljonów rubli sr. k tó ra  by ła  w jego rozporządzeniu 
miał obrócić dwadzieścia tysięcy rs. na sw oją korzyść.

N ajprzód najw iększym  fałszem je s t zarzucać czło­
wiekowi, k tó ry  z narażeniem  własnego życia, zdoby­
wszy na najświętszy z celów sumę tak  znaczną, chciałby 
skalać ręce swoje dla tak  m izernych osobistych wi­
doków a przeto obrudzić czyn ta k  olbrzymiego po­
święcenia się; ten czyn który  ta k  zelektryzow ał cały 
naród, obudził w nim energ ję , wytrwałość i w iarę 
w siebie pokazując mu za przykład tak ą  żelazną wo­
lę i poświęcenie, był dla niego niezawodnie najlepszą 
nagrodą. Z resztą  czyż nędzna korzyść osobista jest 
zdolną popchnąć człowieka do takich  czynów, do za­
parc ia  się samego siebie i do w ystaw ienia się na  tak  
niechybną śmierć i to rtu ry?  nie zaiste. T a  m onstru­
alna potw arz ochydną w ydaje się dla w szystkich lu ­
dzi bezstronnych, cóż dopiero d la  tych k tó rzy  razem  
z nim ży li, razem  pracow ali, św iadków każdej jego
czynności. _ . . .

G dybyśm y mogli, dowiedlibyśmy cyframi całą ni- 
kczem ność potw arzy tych katów  P o lsk i, w ykazując 
najdokładniej na co każdy  grosz z pomnienionej su­
my użytym  został, m am y bowiem do tego wszelkie 
dane oparte na dokum entach i w iarogodnych świad­
k ach , dziś je d n a k ż e 'd la  w ażnych powodów nie mo­
żemy jeszcze tego uczynic, ale praw da zawsze pozo­
staje praw dą i pomimo w szelkich wysiłków n ieprzy­
jaciół, czy prędzej czy później odk ry je  się i zawsze 
pozostanie nieskalaną.

N ajlepszym zresztą dowodem świadczącym o czy­
stości i nieskazitelności jego  charak teru  jest to, iż po 
ostatecznem rozwiązaniu się organizacji W arszaw skiej, 
m ając w szelką k u  tem u sposobność, jedynie dla b ra ­
k u ' m aterjalnych środków nie mógł przez w yjazd u- 
chronić się od oczekującej go niechybnej śmierci.

N iech więc m oskw a nie sądzi aby plugawe i blu- 
źnierczo w yroki je j sądów, były w stanie przez oczer­
nienie ofiar, odjąć choćby jed en  prom ień z aure­
oli osaczającej icli skronie; nikczem ne oczernienie 
świadczy przeciw sam ym  potw arcom , a naród  któ­
ry  umie kochać poświęcające się i ginące w jego 
obronie dzieci, zachowa w sercu swem niczem nie za- 
ta r tą  i n ieskalaną ich pamięć i ze czci i uw ielbienia 
wzniesie tam  wieczny pom nik na  niespożytą sławę 
swych bochaterów wolności.

Proszę Cię szanow ny R edaktorze, racz umieścić 
te  k ilka  słów w przyszłym  num erze sympatycznego

■) Adres Czytelni jest: Polnische Lesehalle in Zurich- 
Schweiz. 0*- R-)

2) Odebraliśmy list od p. Z. Bujmckiego, w którym powiada, 
„że rzecz cala została zawieszoną do chwili nieograniczonej.“ (P .R  )
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twego pisma, które są słabym wyrazem uczuć czło­
wieka, opłakującego stratę swego przyjaciela.

Tak jest , ja  w nim straciłem kolegę, współpra­
cownika, przyjaciela, a ojczyzna jednego z najdziel­
niejszych swych synów. — Cześć Jego pamięci.

lv.

POLSHL-£L.

RZĄD NARODOWY.
Komitet Reprezentacyjny Do

Rządu Narodowego. Redakcji Dziennika
łłr .1 0 . 'Earyż 23 lutego 1865. „Ojczyzny“.

Przesyłając wam kopje dekretów Rządu Narodo­
wego za Nr. 34, 35, 36, 41, 145, oraz odezwę R. N. 
do Narodu i protokół instalacyjny Komitetu Repre­
zentacyjnego, upraszamy o umieszczenie powyższych 
dokumentów w kolumnach waszego szanownego dzien­
nika. Pozdrowienie i braterstwo.

(L. S.) Prezydujący Obyw. Jenerał B o s a k .
Członek Sekretarz T o m c z y ń sk i.

Komisarz R. N. przy Komitecie Reprez. W ł. D a n i ło w s k i .

Kopja. Nr 34. R z ąd  N a r  o do w y.
Zważywszy, że powierzenie ’jednej osobie wszyst­

kich prac narodowych po za zaborem moskiewskim 
nie przyniosło spodziewanych rezultatów i nie odpo­
wiedziało swemu przeznaczeniu;

Zważywszy nadto, że skoncentrowanie robót po 
za zaborem moskiewskim w jednolitej zbiorowości 
przedstawia daleko więcej w obecnej chwili korzyści 
dla prac organizacyjnych, na przedstawienie wydziału 
spraw zagranicznych, postanowił co następuje:

Art. 1. W ładza reprezentanta i pełnomocnika 
Rządu Narodowego ustanowiona dekretem z d. 5 
lipca 1864 r. znosi się, a w miejsce jej ustanawia się 
Komitet Reprezentacyjny ze wszystkiemi prawami 
i atrybucjami należącemi do Reprezentanta Rz. Nar. 
a objętenii dekretem z d. 5 lipca 1864 r. za Nr. 618.

Art. 2. Przy Komitecie Reprezentacyjnym usta­
nawia się Komisarz Rządu Narodowego.

Art. 3. Komitet Reprezentacyjny składa się z Człon­
ka prezydującego, z yice-prezydującego, członka zwy­
czajnego i członka sekretarza z głosem jak  każdy 
z członków Komitetu Reprezentacyjnego.

Art. 4. W szystkie uchwały i postanowienia Ko­
mitetu Reprezentacyjnego zapadają większością głosów.

Art. 5. Na każdem posiedzeniu zwyczaj nóm czy 
nadzwyczajnem Komitetu znajdować się ma Komisarz 
Rządu Narodowego.

Art. 6. W szystkie rozporządzenia i projekta tak 
Rz. Nar. do Komitetu Reprezentacyjnego jak Komi­
tetu Reprezentacyjnego do Rz. Nar. przesyłane być 
mają na ręce Komisarza Rz. Naród, przy Komitecie 
Reprezentacy j nym.

Art. 7. Posiedzenia zwyczajne czy nadzwyczajne 
zwoływać ma prawo prezydujący w każdej chwili, 
kiedy tego uzna potrzebę.

Art. 8. Na żądanie któregokolwiek z członków 
Komitetu lub na żądanie Komisarza R. N. przy Ko­
mitecie Reprezentacyjnym, prezydujący obowiązany 
jest zwołać nadzwyczajne zebranie.

Art. 9. Dla ważności i prawomocności obrad po­
trzebną jest większa połowa członków Komitetu Re­
prez enta cyj n ego.

Art. 10. Komitet Reprezentacyjny nie może pod 
żadnym pozorem zmieniać swoich członków ani mia­
nować stałych zastępców.

Art. 11. W  razie dłuższej nieobecności lub cho­
roby któregokolwiek z członków Komitetu, Komitet 
większością głosów może zamianować tymczasowego 
zastępcę, lecz natychmiast zawiadomić o tem Rząd 
Narodowy, przedstawiając nowego kandydata do za­
twierdzenia.

Art. 12. W szystkie rozporządzenia mające mieć 
moc obowiązującą winny być podpisane przynajmniej 
przez Prezydującego, Sekretarza i Komisarza Rządu 
Narodowego przy Komitecie Reprezentacyjnym i opa­
trzone pieczęcią Komitetu Reprezentacyjnego i Komi­
sarza R. N. przy tymże Komitecie.

Art. 13. W razie nieobecności lub choroby Ko­
misarza R. N. przy Komitecie Reprezentacyjnym, wy­
pełnia jego obowiązki zastępca przez Rząd Narodowy 
zamianowany.

Art. 14. Komitet Reprezentacyjny składa Rządowi 
Nar. raz w miesiąc szczegółowe sprawozdanie z do­
konanych czynności, szczegółowy rachunek z podnie­
sionych z kas narodowych funduszów.

Art. 15. Od daty niniejszego postanowienia ustaje 
ważność wszystkich mandatów, powierzonych w ró­
żnych czasach, różnym obywatelom przez Reprezen­
tanta Rządu Nar.; wszyscy ci obywatele obowiązani 
są na wezwanie Komitetu Reprezentacyjnego, złożyć 
mu fundusze, pieczęcie i papiery w ich posiadaniu 
będące.

Art. 16. Wszelkie dekreta i postanowienia będące 
W sprzeczności z niniejszym lu b  też niezgodne z roz­
porządzeniami Komitetu Reprezentacyjnego w zakre­
sie jego władzy wydanemi, znoszą się, od daty niniej­
szego tracą swą moc obowiązującą.

Działo się w Warszawie na posiedzeniu Rządu Ka­
todowego d. 30 stycznia 1865 r. (L. S.)

Nr. 35. R z ą d  N a r o d o w y .
W  myśl dekretu swego z d. 30 stycznia 1865 r. 

mianuje prezydującym w Komitecie Reprezentacyjnym 
obywatela jenerała Bosaka, vice-prezydującym obyw. 
Aleksandra Guttrego, członkiem zwyczajnym ob. ka­
nonika Kotkowskiego, a członkiem sekretarzem ob. 
Walerego Tomczyńskicgo.

Działo się w Warszawie na posiedzeniu Rządu Nar. 
A 30 stycznia 1865 r. (L. S.)

Nr. 36. R z ą d  N a r o d o w y .
W myśl dekretu swego z d. 30 stycznia 1865 r. 

mianuje tymczastiwo obyw. W ładysława Daniłowskiego 
swoim Komisarzem przy Komitecie Reprezentacyjnym.

Działo się w Warszawie na posiedzeniu Rz. Nar. 
d. 30 stycznia 1865 r. (L. S.)

Nr. 41. R z ą d  N a r o d o w y .
Wydział Spraw Zagranicznych.

Okólnik.
Do ajentów Rz. Nar. po za granicami zaboru mo­

skiewskiego. Zawiadamia was obywatelu że R. N. na 
posiedzeniu z d. 30 stycznia 1865 r. w wykonaniu 
dekretu swego tejże daty ustanawiającego Komitet 
Reprezentacyjny, po za granicami zaboru moskiew­
skiego, zamianował prezydującym ob. jenerała Bo­
saka, yice-prezydującym ob. Aleksandra Guttrego, 
członkiem zwyczajnym ob. kanonika Kotkowskiego, 
a członkiem sekretarzem ob. Walerego Tomczyńskiego. 
Od chwili tej nominacji ustaje w myśl powyżej cyto­
wanego dekretu wasz mandat, a co do dalszego za­
jęcia porozumiecie się z Komitetem Reprezentacyjnym.

W  Warszawie d. 1 lutego 1865 r.
Za zgodność poświadczamy:

(L. S.) Yice-Prezydujący Komitetu Reprez. A. G u ttry .
Członek Sekretarz T o m c z y ń sk i.

Komisarz Ez. N. przy Komitecie Repr. Wł. D a n iło w s k i .
Kopja. RZĄD NARODOWY

Nr. 145. do
K o m ite tu  R e p r e z e n t a c y j n e g o  

po za zaborem moskiewskim.
Zważywszy, że nieprzyjaciele niepodległości Pol­

ski wszelkie usiłowania narodu do zdobycia takowej, 
przypisywali nie samodzielnemu rozbudzeniu się i po­
czuciu narodu, lecz wpływom zewnętrznym, Rząd Na­
rodowy poleca Komitetowi swemu Reprezentacyjnemu, 
aby nikogo nie wysyłał do działań politycznych na te­
ry torjum zaboru moskiewskiego.

Rozkaz ten drogą właściwą podanym został do 
wiadomości władz naszych.

Działo się w Warszawie na posiedzeniu Rządu Nar. 
d. 12 lutego 1865 r. (L. S.)

Za zgodność poświadczamy:
Prezydujący Obyw. Jenerał B o s a k .— A. G u ttr y .

Ks. K o t k o w s k i ,  Członek zwyczajny.
T o m c z y ń sk i,  Członek Sekretarz.

Komisarz R. N. przy Komitecie Reprez. Wł. D a n i ło  w s k i.

Działo się w Paryżu d. 22 lutego 1865 r.
Rząd Narodowy dekretem z d. 30 stycznia r. b. 

zniósł urząd Reprezentanta i Pełnomocnika swego po 
za zaborem moskiewskim i w miejscu jego ustanowił 
Komitet Reprezentacyjny zamianowawszy:

Prezydującym tegoż Komitetu ob. Jenerała Bosaka; 
Vice-Prezydującym ob. Aleksandra Guttrego; 
Członkiem zwyczajnym ob. kanonika Kotkowskiego; 
Członkiem Sekretarzem ob. Walerego Tomczyńskiego; 

a Komisarzem swym przy tymże Komitecie ob. W ła­
dysława Daniłowskiego. . .

Dla wprowadzenia w wykonanie powyższego de­
kretu, Komisarz Rządu Narodowego przy Komitecie 
Reprezentacyjnym ogłosił takowy w dniu dzisiejszym 
członkom do składu jego powołanym, którzy wydane 
nominacje przyjąwszy, obowiązali się sprawować po­
wierzone im urzędy w granicach instrukcją przepisa­
nych i w dowód tego protokół niniejszy podpisali.

Prezydujący Obyw. Jenerał B o sa k . — A. G u ttry .
Ks. K o t k o w s k i ,  Członek zwyczajny.

T o m c z y ń s k i,  Członek Sekretarz.
Komisarz R. N. przy Komitecie Reprez. Wł. D a n iło w s k i .

— W  nrze 11 „Ojczyzny*1 donosiliśmy o roz­
wiązaniu Komitetu francuzko-połskiego, na zasadzie 
odezwy tego komitetu ogłaszającej zawieszenie jego 
działań z powodu braku środków. Obecnie czytamy 
w „Opinion Natiouale11 z d. 24 lutego nrze 54, co 
następuje:

„Otrzymujemy z Komitetu Centralnego Francuzko- 
Polskiego następne wezwanie do przyjaciół Polski:

K o m i t e t  C e n t r a l n y  f r a n c u z k o - p o l s k i .  —
„Emigracja polska we Francji znosi wszystkie 

bole moralne wygnania i wszystkie cierpienia fizycz­
ne niedostatku. Moglibyśmy przytoczyć fakta bardzo 
wymowne, lecz powinniśmy pokryć je  milczeniem: 
heroizm nieszczęśliwych ma swój wstyd właściwy.

Powiemy tylko, że są tacy między wychodcami 
co otrzymują tylko kawałek chleba i jedzą raz na 
dzień. Jeden z takich, niedawno temu padł na ulicy 
z wycieńczenia, i we 24 godzin później skonał w szpi­
talu.

Wiadomo, że wsparcia przyznane przez rząd, stają 
się niedostateczne, zważywszy rui liczbę wyclmdców 
przybywających codzień do Francji. W  skutek tego 
próbowaliśmy różnych sposobów w celu zwiększenia 
naszych zasobów, lecz konferencje naukowe, przed­
stawienia teatralne, loterje, wzbronione nam były. 
Lecz czyż powinniśmy dla tego się zniechęcać i odtąd 
odpowiadać tym szlachetnym nieszczęśliwym: „Nic 
już dla was nie możemy uczynić, pozostała wam tylko 
zguba !l<

Pozostaje nam jeszcze źródło zbierania składek; 
odzywamy się więc uroczyście do przyjaciół Polski, 
upraszamy ich o łaskawe zapisywanie się i skłonienie 
innych do zapisania się na składki, prosimy ich w imie­
niu Francji, tej ziemi schronienia dla patrjotyzmu.
Ks. Eugenjusz d’Harcourt, b. ambasador w Rzymie, 

prezydent komitetu.
Odillon Barrot, b. reprezentant, wice-prezydent. 
Hipolit Carnot, deputowany, wice-prezydent. 
Saint-Marc Girardin, z akademji francuzkiej, wice­

prezydent.
Edmund de Lafayette, b. reprezentant, wice-prezy­

dent i kasjer.
Dutróne, radca honor, dworu cesarskiego, sekretarz. 
Ernest Legouve, z akademji francuzkiej, sekretarz.

Ferdynand de Lasteyrie, b. reprezentant, członek in­
stytutu, sekretarz.

Leonard Chodźko, b. adjutant jenerała I.afayette,
archiwista komitetu.

Paryż d. ID lutego 1865.
(Dalej następują podpisy członków komitetu).

Pieniądze lub mandaty pocztowe, lub weksle, 
mają być adresowane na imię p. Edmunda de L a­
fayette, wice-prezydenta i kasjera komitetu, quai Ma- 
laquais, 3, ii Paris.

Korespondencje, również ja k  listy zapisujących 
się, bądź w rękopiśmie, bądź wydrukowane w dzien­
nikach departamentalnych, mają się wysyłać pod tym 
samym adresem, quai Malaquais, 3, na imię Leonarda 

* Chodźki, archiwisty komitetu.
Prócz tego czytamy w „Constitutionel11 z d. 20 

lutego:
Składka na książki i narzędzia naukowe dla stu­

dentów Polaków, zrobioną została w Sorbonie, na 
konferencji 13 lutego. Taż składka powtórzy się jeszcze 
na konferencji 24 lutego.

Książe Napoleon raczył nadesłać 200 fr. komi­
tetowi wieczorów w Sorbonie. Minister oświecenia 
przysłał 100 fr.

Osoby które życzyć sobie będą przyłożyć się do 
tego dobrego dzieła, upraszają się o przesłanie swych 
ofiar do sekretarjatu komitetu.

— „Mosk. Wied.11 mówią, że 1 lutego rozrzu­
cony został w Warszawie R o z k a z  N a c z e l n i k a  
M i a s t a  bardzo źle wydrukowany, który się kończy 
słowami: „W arszawo na ciebie patrzy cały kraj okiem 
proszącym. Bierz się do pracy: w przeciwnym razie, 
może nam czasu nie starczy.11 Z wrydania rozkazu, 
wnosi ta gazeta, że Polska nie jest uspokojona i że 
dla tego musi trwać prześladowanie. Na dowód, że 
nie jest uspokojona, prócz owego rozkazu, przytacza, 
że księdza Brzózki nie mogli Moskale schwytać, dla 
tego, że ludność nie sprzyja rządowi, lecz powstań­
com; że w Augustowskiem zabity został właściciel 
dóbr; że zjawili się emisarjusze, którzy wybierają na­
rodową ofiarę i że wreszcie pomiędzy włościanami 
krążą różne wieści szkodliwe dla rządu. Panu Rot- 
kirchowi, Bergowi i wszystkim innym Moskalom, wi­
dać, że mocno o to chodzi, ażeby lada pretextem 
osłonić barbarzyńskie środki, których używają w Pol­
sce, a które już ich porobiły bogaczami. Złodzieje 
ci, dla tego, żeby dłużej kraść mogli, system wyzy­
skiwania faktów nic nieznaczących któreby ich przy 
polskiej kieszeni utrzymywały, rozwijają na długie 
czasy.

— Ksiądz G o l j a n  nie przestaje głosić z ambony 
moskiewskich zdrajcy przekonań. Za kazanie 2go lu­
tego u W izytek, w którym gromił Polki za uczucia 
patrjotyczne, znowuź odbiera pochwały rosyjskich 
gazet.

— Moskiewski klub w Warszawie przeniesiony 
zostanie na wiosnę do zagrabionogo pałacu Andrzeja 
Zamoyskiego i umieszczony będzie w osobnym kor­
pusie. Na gmachu b. Towarzystwa przyjaciół' nauk, 
umieszczono orła i napis moskiewski wielkiemi lite­
rami „Kuskaja gimnazja.11

— Podpułkownik W e n i n k ó w  mianowany pre 
zesem komisji włościańskiej lubelskiej; pośrednik z o r­
łowskiej gubernji R u t c e u  p. o. prezesa komisji k a ­
liskiej; dym. kapitan B a d e r  p. o. komisarza rewiro­
wego w kom. siedleckiej, a podporucznik P a l i c y n  
takimże komisarzem kom. włocławskiej.

— Komitet urządzający wypracował projekt, aby 
prawa włościan do służebności i użytków w dobrach 
prywatnych, jak ie  mieli w czasie wydania ukazu 
z r. 1864, tak  co do pastwisk, ja k  co do lasów zostały 
skapitalizowane, t. j. aby doroczny szacunek służe­
bności uważany był za procent od kapitału wypła­
calnego włościanom przez właścicieli dóbr. Przypu­
ściwszy zatem że te służebności skapitalizowane będą 
potrącone dziedzicom z przypadających im sum likwi­
dacyjnych, wysokość wynagrodzenia już i tak nieod­
powiedniego o wiele jeszcze spadnie.

— W połowie lutego trzech urzędników moskiew­
skich jadących na objęcie posad w komitecie urzą­
dzającym w Królestwie, zatrzymano na jednej stacji 
przez policję, i po odbyciu rewizji odesłano napowrót 
do Petersburga.

— „Dz. Pozn.11 pisze, że w cytadeli warszaw­
skiej w liczbie więźniów ma się znajdować jakaś za­
gadkowa osoba, której zeznania i wskazówki dały po­
wód do aresztowania 412 osób, jako  podejrzanyeh 
o udział w powstaniu lub w rządzie narodowym. Osoba 
ta, skazana podobno przez sąd wojenny zaocznie na 
powierzenie, miała ujść za granicę, przebywać czas 
jak iś w Paryżu, a potem powróciwszy do kraju  prze­
bywać w Warszawie pod obcem nazwiskiem przez 4 
miesiące. O tejże osobie rozgłaszać miano w Warsza­
wie, iż miała się otruć. Przytem wszystkiem, policja 
moskiewska w Warszawie twierdzi, iż rząd narodo­
wy zaczyna istnieć na nowo, co daje powód do no­
wych aresztowań, rewizji i tym podobnych policyj­
nych umizgów,

— Z art. „nadesłanego11 zamieszczonego „w Dz. 
W arsz.11 dowiadujemy się niektórych cyfr budżetu o- 
świecenia publicznego w Królestwie Polskiem. We­
dług artykułu tego przeznaczoną pierwiastkowo w eta­
cie sumę 778,797 rubli na rzecz wychowania publi­
cznego zwiększono sumą dodatkową 459,795 rubli 
tak  żc obecnie wynosi 1,238,592 rubli, (tyle prawie 
co utrzymanie policji w Warszawie). Z rzeczonej su­
my mają obrócić na zapomogi dla szkółek wiejskich (?) 
w gminach uboższych, na wsparcie dla uboższej mło­
dzieży zwłaszcza włościańskiej (?) na płace dla dyrekcji 
naukowych 124,900 rubli; dla szkółek średnich mia­
nowicie 23 gimnazjów (w tej liczbie moskiewskie i nie­
mieckie) 134,030 r. Z summy tej ma przypaść na pod-
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niesienie plac nauczycieli na drugie półrocze r. b. 
24,805 rubli a na wzbogacenie bibljotek i gabinetów, 
ina być ciągły kredyt w ilości 25,000 rubli. Na żeń­
skie zakłady naukowe i instytut inaryjski, oznaczono 
w etacie sumę 64,202 ruble. Instytnta politechniczny 
i rolniczo-leśny, mają oznaczoną w etacie dodatkowym 
sumę 80,330 rubli. Instytut politechniczny _ będzie 
przeniesiony do Łodzi i na pierwsze urządzenie prze­
znaczono sumę 60,000 r. i 23,000 r. na opłacenie czyn­
ności (?) instytutu, który zapewne w końcu r. b. do­
piero otwartym zostanie. Instytut rolniczo-leśny będzie 
w Puławach. Ogólna suma na te dwa instytuta ma 
wynosić 128,555 rubli. Na dwie szkoły ogrodnicze, 
z których jedna w Puławach także, a druga zapewne 
będziewMarymoncieprzeznaczono 7,250 r. nastypendja. 
dla 44 uczniów, głównie z dzieci włościańskich. Szko­
ła główna ma otrzymać tytuł uniwersytetu i ztąd pro­
jektowane podniesienie jej etatu na następujące pół­
rocze na 38,885 rubli a całkowity na nią w r. b. wy­
datek ma wynosić 153,765 rubli.

— „Gazeta Petersburska" pisze o L itw ie: Tylko 
po miastach główniejszych, przy drogach żelaznych 
można dostrzedz ruch jak i taki. Ale oddaliwszy się
0 kilka wiorst od głównej drogi, nie znajdziesz po­
dróżnego, nie znajdziesz istoty żyjącej. Wchodząc do 
jakiej wioski będziesz myślał, żeś zaszedł do miejsca 
zaklętego. Nie usłyszysz słowa, odgłosu, sądziłbyś, 
że wszystko pomarło. * Tylko wichry, szumią, gdzie 
niegdzie psy wyją, Wszędzie grób i zniszczenie. 
Dusza stroskana ucieka od tych ruin. Od W ilna do 
Grodna kraj żyzny zmienił się w pustynię." Tak sami 
Moskale opisują Litwy stan dzisiejszy.

— Michał Stankiewicz, wygnaniec polski, prze­
bywający w m. Cywilsku gub. kazańskiej, dał kon­
cert na korzyść pogorzelców miasta Symbirska, na któ­
rym znajdowało się wielu Polaków przebywających 
w Cywilsku pod dozorem policyjnym. Dochód czysty 
przyniósł 90 rubli.

— W  K r a k o w ie  dnia 14 lutego stracony zo­
stał przez powieszenie pewien urlopnik, który powo­
łany do wojska, zastrzelił swojego kaprala. Nazwi­
ska jego nie podają gazety.

—- Sąd wojenny austrjacki w Z ło c z o w ie ,  
w m. styczniu 12 wydał wyroków, w P rz e m y ­
ślu  11 wyroków; w R z e s z o w ie  21, w K ra k o w ie  
38 wyroków. Pomiędzy skazanymi są: Rajmund Ku- 
czera na 5 lat ciężkiego więzienia, Antoni Skórski 
na rok jeden c. w.; Wojciech Nowakowski krawiec 
na 1 rok w. Marek W aldner na 6 miesięcy w.; Lu­
dwika Leśniewska redaktorka pisma „Nowiny^ ze 
Świata11 uwolniona; W olf Bazes na 4 m. w. w kajda­
nach; Jóózef Radko szeregowiec na 15 kijów.

— „Narodni Listy" donoszą, że niektórzy z in­
ternowanych wzięli paszporta do Turcji i udają się 
tam przez miasto T r j e s t  (Terszt).

— Postępowanie sądowe przeciw drugiej serji 
oskarżonych w procesie berlińskim rozpocznie się 
w dniu 16 marca. Nazwiska oskarżonych są następu­
jące: 1) Władysław Bentkowski; 2) Piotr Ozarliński; 
3) Fedecki alias Bryniarski; 4) Edward Szukalski; 
5) Trenarowski. (Ci pięciu siedzą w więzieniu Haus­
voigtei, następni znajdują się na swobodzie): 6) Sta­
nisław Czarliński; 7) Franciszek Dąbski; 8) Djonizy 
Gołkowski; 9) Leon Horn (ekonom); 10) Garfunkiel 
z Wrocławia; U ) Karczewski z Czarnotek; 12) Ko­
walewski; 13) Leski; 14) Putkam er ońcer; 15) W alery 
Rycharski z Miłosławie; 16) Wierzbiński; 17) Wojt. 
Na 18go kwalifikuje sie jeszcze Ryfert z Poznania, 
siedzący w Hausvoigtei, nie jest jednakże rzeczą 
pewną, czy sprawa jego wytoczy się już 16 marca 
z przyczyn nieznanych. Oskarżenie opiera się przeciw 
wszystkim obwinionym na zasadzie paragrafów 61
1 63. Pan Zygmuut Jaraczewski stawił się dobrowol- 
nie w Hausvoigtei dnia 16 lutego.

1’rzeglijd  p olityczn y.
Wpływ zapustny znać na dziennikach nie przy­

noszących obecnie ważniejszych danych. Stolice się 
bawią, za ich przykładem prowincje, więc na chwilę 
uwaga ogółu odwróciła się od bieżących spraw swia- 
ta Trzem tylko stolicom w swoim czasie pełnym
.. . .i-. rvilVw 1 o e r n  ' / u n i n. yałohfl. łlie d o z w a l a  W Z iaC
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W  Warszawie będącej jeszcze pod krwawem wrażeniem 
a świeżem szubienicznego dramatu na stokach ale­
ksandryjskiej cytadeli, Moskale urządzają zabawy, 
widowiska i pijatyki, na których sami tylko ze szpie­
gami i policją rozpustą zwierzęcą, starają się zagłu­
szyć, wyrzuty sumienia i baltazorową zmorę, by mice 
prawo rozgłosić po przedajnyck dziennikaeh, że U ar- 
szawa się bawi i hula. Tymczasem nowe wyroki 
śmierci knują się w komisji śledczej,^ nowe pociągi 
wagonów wywożą nieszczęsnych skazańców do Sybnu.

°  Tragi-komedja zwana internowaniem w państwie 
austrjackiem już się rozwiązała, szczęściem że w sposób 
odpowiedni pojęciom XIX. wieku. Obecnie w Ołomuń­
cu i Kralowym Ilradzie zostało może z kilkudziesię­
ciu internowanych, chorych lub z innych powodów 
zmuszonych do pozostaniu. Rz^d saski wzbronił przy- 
stępu na swoją ziemię wygnańcom polskim, nie po­
siadającym pewnej liczby talarów do stracenia, w Dre­
źnie; za to naród bawarski, okazał się gościnniejszym, 
niż spodziewać się należało po jego flegmie. Obecnie 
w Monachjum i w innych miastach przebywa do k il­
kuset emigrantów, świeżo wyzwolonych z in terno wa- 
nia; wprawdzie policja królewska w Monachjum za­

częła  chwytać na ulicy biedaków nie wyglądających 
na porządnych ludzi, to jest na bogaczówę z zamia­

rem wypchnięcia ich za granicę, ale zaszła silna opo­
zycja w tym względzie ze strony mieszkańców i dzien­
nikarstwa. Ludność potępiła w imię ludzkości, po­
dobne postępowanie ubliżające godności narodu rzą­
dzącego się swobodą i rozumną ustawą. To przy­
chylne usposobienie całej ludności dla Polaków spra- 

’wiio, że pozostawiono w Bawarji do czasu wychodców 
i pozwolono im szukać tam chicha.

Z Rosji donoszą o deputacji mieszczan i fabry­
kantów moskiewskich, dziękującej carowi za uka­
ranie energiczne' szlachty i powściągnięcie ich koli­
sty t u cyj nej m a nifestac j i.

We Francji współczucie dla wychodców pol­
skich nie ustało: Duruy minister oświecenia, zawe­
zwał za pośrednictwem „Monitora" do składek na 
rzecz uczącej się młodzieży polskiej. Toż samo uczy­
nił w College do France profesor Bertrand. W tym 
celu w' sali odczytów Zellera wystawiono skarbonkę.

„L’Opinion Ńationale'1 zamieszcza następny list, 
pisany do redakcji przez jedną z przedplacicielek te­
go dziennika, który tu dosłowmie zamiesczamy:

„Wdowa składa swój grosz na korzyść ofiar ca- 
ryzmu, na tych co walczyli za sprawę najpiękniejszą 
w święcie, za wiarę swoją i swojo ogniska rodzinne. 
Załączam przy niniejszem 60 franków. Jak  wy ró ­
wnież mam nadzieję, że i Paryż nie pozostanie głu­
chym na jęk boleści Wydartej z piersi na widok ta­
kiej nędzy. Wezwanie wasze do niewiast francuzkich, 
proszę wierzyć, wysluchanem będzie. Tym matkom 
których synowie kończą tak okrutnie a daremnie na 
szubienicach fortecznych, w fortecach i wśród lodów 
Sybiru, proszę przesłać słowo pociechy i pozdrowie­
nia bratniego od matek francuzek, współczujących 
z ich bólami serdecznemi. Niewiasta powinna być 
n aj czynni ej szym ajentem cywilizacji i spodziwamy się 
że' nasze siostry Rosjanki zrozumieją raz przecie swe 
szlachetne powołanie jako niewiasty i że dzięki ich 
wpływom, Europa przestanie nazywać Rosjan „bar­
barzyńcami północnymi." „L ’Opinion Rationale" od 
siebie dodaje następne. słowa:

„Dama ta pisząca a będąca jedną z naszych 
przedplacicielek wymaga, abyśmy nazwisko jej za- 
chowali w ścisłej tajemnicy, je s t ona jedną z wierzą­
cych w' to, „że ręka prawa nie powinna wiedzieć co 
czyni lewa." Składamy jej dzięki za jćj ofiarę i szla­
chetne słowo." W Szwaj car j i sympatja dla Polaków 
w ludności również nie stygnie. Wczoraj w mieście 
Utznach w kantonie St. Gallon, przedstawiono pod 
gołem niebem widowisko pod tytułem: „Nieszczęśliwi 
obrońcy wolności w Polsce i okrutni tyrani w W ar­
szawie “i w Wilnie "  Przeszło 200 Szwajcarów wzięło 
udział w tym wojowniczym dramacie, który w trady­
cje ludu wprowadza pamięć losu Polski i hańbę rządu 
carskiego. T ak więc wszędzie, gdzie tylko biją ludz­
kie serca, sympatyzują ze sprawą polską, ludy bo­
wiem czują instynktowo, że jest to jedna z najwięk­
szych spraw, jakie ^kiedykolwiek ludzkość poruszały.

Valbezen konsul francuzki w Warszawie, nie 
wróci już na miejsce urzędowania dotychczasowego; 
Drouyn de Lhuys ma posłać na jego miejsce jednego 
z konsulów francuzkich na Wschodzie.

Wnioski pruskie tyczące się sprawy księstw nad- 
elbiańskich, doręczone zostały dnia 25 lutego przez 
p. W erther p. Mensdorfowi. Drugą notę wysłał p. Bi­
smarck do Petersburga w kwestji tychże księztw, az- 
miary anneksyjne względem nich umotywował nagrodą 
za zmiany jakie nastąpić mają wPozyańsk.em I onoszą, 
że Bismarck i poseł moskiewski w Berlinie Oubril, pod­
pisali punktację względem Szlezwig-Holsztynu i ode­
słał ją do zatwierdzenia do Petersburga. Książe Ol­
denburg ustąpił swrych prawą przelanych na niego 
przez cara do księztw Prusom. W krótce izba berliń­
ska rozpocznie rozprawy budżetowe., które się dotąd 
toczyły w wydziale. Nastąpi zapewno stanowcze z rzą­
dem zerwanie. Kilka gmin ksieztwra sasko-altenburg- 
skiego, miało być wcielonych do Prus wbrew woli 
ludności, Komisja izby poselskiej dnia 21 lutego pod 
przewodnictwem Ronnego, uchwaliła: zważywszy^ że 
poddanych altenburgskich w gminach Wilschtitz i Gra- 
fendorf o wolę ich w tym względzie nie zapytano, 
a Altenburgczycy protest przeciwko wcieleniu podali, 
komisja zaleca izbie, ażeby odmówiła konstytucyjne­
go przyjęcia tego układu.

Na posiedzeniu Rejchsrathu wiedeńskiego dnia 23 
lut., wniosek hr. Vrintsa przyjęty, wywołał nowy kon­
flikt z ministerjum. Tegoż dnia wieczorem zebrał się 
wydział finansowy na naradę, która toczyła się nad 
notą Szmerlinga do Wydziału, w której zawiadamia 
wr imieniu całego - gabinetu, że w skutek przekazania 
ostatniego wniosku hr. Vrintsa roztrząsania obu budże­
tów, aż do powzięcia uchwały w tej sprawie przez wy­
dział, a gdyby wniosek odrzucono, to aż do następnej 
uchwały izby nad sprawozdaniem wydziału, rząd do 
dalszych obrad nad budżetem na r. 1865 nic będzie 
wysyłał zastępców. Nota ta wywołała ogromną burzę 
w wydziale, która skończy się pewno zwycięztwem 
ministrów, pomimo że rozeszła się pogłoska, ze wra­
zić dalszego opierania się. mnistrow, lewica i autono- 
miści złożą mandaty.

W  Padwie trwają aresztowania, zaaresztowanych 
studentów uniwersytetu przewieziono do Wenecji, gdzie 
sprawą ich zająć się ma komisja śledcza badająca wy­
padki frijulskie.

W W. ks. Badeńskiem opozycja ultramontane w 
przeciw prawu odejmującemu duchowieństwu zarząd 
nad wychowaniem początkowem, staje się z dniem 
każdym gwałtowniejsza. Liczne petycje z tego po­
wodu podane zostały do W . księcia F ryderyka, któ­
ry  ze swej strony odpowiedział na nie listem do mi­
nistra spraw wewnętrznych ogłoszonym w dziennikach,

wykazującym bezzadność tych pretensji i roszczeń 
w nich wyrażonych, i wypowiadającym że podług u- 
stawy którą kraj się rządzi, petycje owe podane być 
winny izbom. Na partję klerykalną odbywającą z Man- 
liejmu tak zwane W a n d e r  K a s i n o ,  któremu towa­
rzyszyło około 300 cudzoziemców, napadł lud i ową 
procesję rozpędził i ścigał ją  do Ludwigshafen. Spo­
kój ność została przywrócona.

Z Turynu gdzie był sympatycznie przyjęty król 
W iktor Emanuel wyjeżdża w dniu dzisiejszym do Me- 
djolanu, podpisawszy poprzednio amnestją dla tych, 
co byli skompromitowani w wypadkach turyńskich.
Z powodu przyjazdu króla, junta municypalna uchwa­
liła rozporządzenie przeznaczające znaczną sumę do 
rozdania między rodziny biedniejsze ■ w Turynie. P ar­
lament włoski odroczony został do 6 marca.

Papież napisał list do cesarza Maksymiljana za­
klinający go by cofnął swe ostatnie rozporządzenie 
stanowiące sekularyzację dóbr duchowieństwa. Tajne 
konsystorjum odroczone zostało do marca. Allokucja 
papiezka wniesie ponownie zażalenie na prześladowa­
nia katolików w Polsce. Poseł moskiewski wniósł 
protestację w Rzymie przeciwko kanonizacji iw. Jó- 
zefata Kuncewicza, takąż protestację wnieśli Holen­
drzy przeciwko kanonizacji żołnierzy ks. Alby zabi­
tych przez wojsko ks. Oranji w  Gorkum. Dziwne 
to protestację, rządy nie chcą, ażeby ludzie przeciw 
nim i ich interesów działający byli świętymi.

Mazzini opublikował list do papieża, w którym 
ocenia Encyklikę i papieztwo silnie zaczepia. Mani­
fest ten powszechną zwrócił na siebie uwagę. Zawiera 
on Credo jogo i jego przyjaciół, które się da streścić 
w następujący sposób: „W ierzymy, że instynkt postę­
pu, złożony w ludzkości w chwili jćj początku, jest 
jedynem objawieniem Boga w ludzkości. Wierzymy, 
że siłą tego objawienia, ludzkość od czasu do czasu, 
z religji do rełigji posuwa się po drodze doskonałości. 
Wierzymy, że każdy, który sądzi, że objawienie w so­
bie zawiera i przedstawia się jako pośrednik pomię­
dzy Bogiem i człowiekiem, wypowiada bluźnierstwo. 
W ierzymy w świętość powagi, gdy ona poświęcona 
jest duchem i cnotą, tą jedyną służbą Bożą w przy­
szłości; wierzymy że Bóg jest Bogiem, a ludzkość jego 
prorokiem." Garibaldi napisał trzy listy do sycylij­
czyków, z powodu ostatnich wypadków na tej wyspie, 
wznieconych przez burbonistów. Jeden list jest zaadre­
sowany do młodzieży uniwersytetu w Palermo, drugi 
do gwardji narodowej który brzmi: ,,Moi drodzy przy­
jaciele! Wówczas gdy zepsuci sprzysięgają się prze­
ciwko jedności i wolności naszej ojczyzny, czuwają 
prawdziwi Włosi, dowiedli tego, a Palermo barykad 
od razu intrygi drabantów starej tyranji przeczuło. 
Włochy będą wam wdzięczni i ja  wam dziękuję.

Na zawsze wasz. J. G a r i b a l d i . "
Rząd turecki wprowadzić zamierza w życie nowy 

system wychowania, otwarciem szkól publicznych dla 
wszystkich klas ludności. Sprawa sekularyzacji dóbr 
należących do meczetów, na nowo została podniesiona. 
Czas służby wojennej ma sultan ograniczyć w wojsku 
linjowem do 3ch, a w marynarce do óciu lat.

W  Grecji niezadowolenie z obecnego stanu rzeczy 
wzrasta ciągle, szczególniej na wyspach Jońskich, gdzie 
sio udał minister spraw wewnętrznych. Po miastach 
rozlepiają plakaty rewolucyjne.

Król Abissynji Teodor aresztował pełnomocnika 
angielskiego, a konsula tegoż narodu Camerona okuł 
w kajdany.

Ż Japonji wrócił do Anglji Rutherford Ałcoch 
pełnomocnik rządowy, z umową zawartą z Taikuneni 
zapewniającą wolną żeglugę na wodach wewnętrz­
nych, dozwalającą na założenie konsulatu w Simo- 
nosaki i zgadzającą się na zwrot kosztów wojennych.

W  Chinach w Czutguszek wybuchło powstanie 
przeciwko Mandżurom. Cytadela wzięta i spalona, 
a komendant zabity, konsulowi rosyjskiemu z kasą 
pozwolono umknąć. Rosjanie różnemi sposobami sta­
rający się osłabić Chiny nie są obcy powodom, któ­
re ten wybuch spowodowały. Do Buchary przybyli 
czterej posłańcy moskiewscy z darami. W nowo pod­
bitym kraju Kokan, który był pod lenną władzą 
Taszkentu, Moskale ogłosili, że przez dwa lata po­
bierać nie będą podatku. W  te odległe kraje pędzą 
Moskale wielu robotników, w celu bicia dróg mili­
tarnych. Anglikom wyprawa w Buthan szczęśliwie się 
wiedzie.

Z Ameryki donoszą, że senat w Richmond od- 
I rzucił wniosek powołania 200,000 Negrów do armji. 

Jenerał Shermann wziął Grangeburg i posunął się do 
amerykańskiej F lorencji; Branchwville południowi 
opuścili. Trzy szturmy do Wilmingtonu północnych 
zostały odparte. Północni przełamali linję południo­
wych na wyspie James. Jenerał południowych Lee, 
wydał manifest powołujący pod broń urlopowanych 
w ciągu dni 20.

S p r o s t o w a n i e .  —  W  num erze przeszłym  w artykule w stęp ­
nym p. t.: Stow arzyszenia P olsk ie  w  szpalcie 2ej w wierszu 4tym  
od dołu, wydrukowano: „Zm uszeni do uorganizow anego potępie­
n ia11 powinno być: „Zm uszeni do uorganizow anego postępowania.

K o re s p o n d e n c ja  o d  R e d a k c j i .
D o p. O. J. D ukatów  ‘25 odebrałem  i złożyłem  w „K asie  

O szczędności emigrantów polsk ich  w Ziirichu11 na potrzeby przy­
bywających z interny.____________________________________________ -

ą. D nia -21 lutego r b. w Paryżu, o godzinie 9 '/2 w ieczorem , 
i  zakończył sw oje poczciw e życie Karol Borkow ski, zachowawszy
i w ielką przytom ność umysłu do ostatka. Karol Borkow ski w 1831 r. 

był oficerem  artylerji, w 1833 należał do wyprawy em isarjuszów, 
aresztowany, przesiedział w K ufsztejnie w w ięzien iu  do 1818 r. 
W ydał kilka broszur i Pam iętnik  historyczny o wyprawie party­
zanckiej do P olsk i w r. 1833, w L ipsku 1808 r. N ad grobem  

j w M ontmartre przem ówił Leonard Chodźko.

W  drukarni „Ojczyzny11 w Bendiikonie (pod Zurichem ).


